
ROLNICZY, HANDLOWY I PRZEMYSŁOWA
Pismo bezpłatne, wycbhdlJące dwa razy na tydzień

przy
DZIENNIKU WARSZAWSKIM.

WARSZAWA.-SROI>A

Dnia 24 Sierpnia (5 W rześnia) 1855 roku.

•  F it  A H  O Z n  i  W I K
•  targu Śto-J*ń»fctm “•  wełnę w r. b.

(Daiońoiente)

Dnia 8 (20) czerwca wełna jeszcze przybywał*,dowie«ion*jćj p u ­
dów 700. Z tćj i porostałćj ilości sprzedano około pud. 909, po ee* 
Dach jak dnia poprzedniego. Z końcem dnia tego pozostało na placu 
wełny bardzo mało, bo tylko około pudów 300 i do niej byli ubiegają* 
oy się. W  składzie zaś Banku Polskiego nie więcój nad pud. 700 z ga- 
tunków  eienkićj i średniej, a mianowicie; Krasińskiego Augusta-z Kra- 
any, W ydrychewicza z Opola, Potulickiego z O bór, Potockiego zCbrzą* 
stówa i kilka innych, z k tórą producenci trzymali się w wysokich eenacb.

Dowóz tak w tym roku jak i w r. 1854 o połowę mniejszy spo­
wodowany był także upadkiem owiec roku zeszłego-

W  ogólnćj ilości wełny na tegorocznćm jarmarku, mieściła się 
prawie połowa, tj. przeszło pud. 7 ,600 poprzednio zakontraktowanej, 
k tóra po przywiezieniu jćj do W arszawy, przeważona lecz na sprzedaż 
wystawioną nie była.

Oprócz przedsiębiorców z Królestwa przybyło na tegoroczny jar 
tta rk  wielu kupców nietylko z  państw sąsiednich, ale nawet i odleglej-
U ycb, fabrykantów zaś zagranicznych wcale nie było.

Z kupców zagranicznych pomiędzy innemi znajdowali się 
Z  A  u s t r j i: Adler z W iednia.
Z  P  r  u s: Leipziger i Urbach z Berlina, Hirsz Freund, Friedlen-

der, Bracia Gradenwitzowie i Haber z W rocławia. Katzenelenbogen 
z Krotoszyna. Bracia Henslowie i bracia Kasztan z Kempna. Schliet 
z Guben i Laskir z Griinberg.

Z N i d e r l a n d :  K om isant Fohrm ana,
Z  fabrykantów rossyjskich: Zachort z Supraśla i Moes zChorosz* 

czy z gubernji Grodzieńskiej.
Z pomiędzy osób ubiegających się o nabycie wełny na jarmarku

•skupili takowej:

Z  fabrykantów Królestwa.

Fiedler z O p a tó w k a ............................ '•  pudów 1200
Knaute z T om aszow a..............................* * 150
Cypel z Zgierza i inni mniejsi fabrykanci „ 400
Srejter z O z o r k o w a .................................. » *00

z przeniesienia pudów 1850
Liebrach z Z gierza.........................  .  200
Liebraeb z O zorkow a...................  ,  250
Folwark z Ł-odzi i inni spekulanci z fa ­

brycznych miast, co na w ełnę złożo­
ną w składzie Bankowym pożaCiągali 
pożyczki 1200

Razem pudów  3 5 0 0

Z fabrykantów Cesarstwa.

Za chert z S u p r a ś l a ........................
Moes z Choroszczy

350
4 0 0

Kazem pudów 7 5 0

Z kupców sagranicxnyck.

H irsz F reund z W rocławie pudów 3 0 0 0  
Bracia Henslowie r Kempna ,  450
Kalzenelebogen z Krotoszyna » 200
Laskir z G riinberg * ISO
Scblief z Guben ■ 250

do przeniesienia 1850

Razem pudów 4050

Mycie w ogólności udało się i wypadło nader pomyślnie, ku cze­
mu sprzyjało n a p rzó d , że w porze mycio jakkolwiek opóżuionćj, czas 
był ciepły beż deszczu; powtóre, że z powodu droższej w roku zeszłym 
paszy dawano takową w mniejszej i l o ś c i ,  skuikiem czego wełna mniój 
miała tłdszczu i łatwiejszą była do mycia.

W iele partyj tak pod względem mycia, jako  też cienkości i urzą­
dzenia wełny było odznaczających się, a między temi:

Co do mycia: z Chełma Skórzewskićj, z Gzicbowa Siemińskiego 
W incentego, z Obór Potulickiego, z Maluszyna Ostrowskiego, z A d a­
mowa Tarnowskiego, z Serok H alperta Ludwika, z Pass hr. Platera, 
z Strzeszkowic Brzezińskiego, z Krasny Augusta K rasińskiego; z K on­
stantynowa Alexandrowicza.

Co do gatunku i  cienkości: z Chełma Skórze wskiój, z Gzicbowa 
Siemińskiego W incentego, z Maluszyna Ostrow skiego, z Żytna Siemiń­
skiego Jana, z Szczawina Glinki, z W oli Pękoszewskićj Górskiego, z 
Zbójna Siemińskiego Andrzeja, z Opola Slubow skjfgo Stanisława, z An- 
topola Slubowskiego Antoniego, z Kazimierzy wielkićj hr. Kazimierza 
Lubińskiego, z Nowego Miasta br. W ładysława M ałachowskiego, z Ba-



bska Okęckiego, z Serok Halperta, z Konstantynowa Alexandrowieza, 
z  Strzeszkowic Brzezińskiego.

Co do urządzenia: z Chełma. Gzichowa, Maluszyna, Nowego Mia- 
Sta, Babska, Stzzeszkowrc.

Co do strzyży, strzyża w tym roku do korzystniejszych jest poli­
czoną, albowiem wydała od 8 do 12 łutów na sztukę czyli w ogólności 
o ' / ,  więcej jak roku poprzedniego, co przypisują obfitości paszy letniej 
roku zeszłego, z uwagi że na wagę wełny nie zimowa, ale główńie le ­
tnia pasza najwięcćj wpływa.

■Co do cen: ceny w roku bieżącym w ogólności z przecięcia były 
wyższe od cen roku zeszłego, od tal. 10 do 13 na centnarze, czyli od 
rsr. 2 k. 72 do rsr. 3 k. 55 na pudzie.

Za wysoko cienką: płacone za centnar 132-funtowy, czyli pudów 
3  funt. 12 od tal. 105 do tal. 115, czyli za pud. od rsr. 28 kop. 63 do 
rsr. 31 k. 36. W roku zeszłym za takąż samą płacono za pud od rsr. 
25 kop. 90 do rsr. 29 k. 45. Była jednak w r. b. jedna partja, za k tó ­
rą  zapłacono tal. 120 czyli za pud rsr. 32 k. 72.

Za cienką: za takiż centnar od tal. 90 do 105, czyli za pud od r. 
24 k. 55 do rsr. 28 k. 63; w r. z. za takie gatunki płacono za pud od 
rsr. 21 k. 81 do rsr. - 1 k. 81 do rsr. 25 k. 90.

Za irednią: płacono za centnar od tal. 75 do tal. 90, czyli za pud 
od rsr. 20 k. 45 do rsr. 25 k. 55; w roku zeszłym płacono od rsr. 17 
k- 73 do rs. 19 k. 9 za pud.

Za ordynaryjna: płacono za centnar od tal, 65 do tal. 75, albo 
za pud. od rsr. 17 k. 72 do rsr. 20 k. 45; w roku poprzednim za tako­
wą płacono od rsr. 14 k. 72 do rsr. 17 kop. 73 za pud.

Na jarmarku znajdowały się także owce krajowe i zagraniczne.
Z krajowych: odznaczały się jak lat poprzednich: z Chełma Skó- 

rzewskiej jakoż w tym roku tak matki jak i barany z tćj owczarni po­
chodzące, otrzymały na wystawie premia. Było owiec dostarczonych na 
jarmark 35, sprzedano wszystkie.

Z Zegrza Stanisławowej Krasińskiej było sztuk 40, sprzedano 28 
pozostało 12.

Z Gztchowa, Siemińskiego, było sztuk 22, sprzedano 8 pozosta­
ło 14.

Z BelDa Leszczyńskiego było sztuk 36, sprzedano 12pozostało 24
Z Młocin Pohtza było sztuk 24, sprzedano 8 pozostało 16.
Z zagranicznych: Sprowadzone przez Eksztejna z Saksonji, z i) .  

schatz, Lomen i Lejtewitz, było sztuk 46, z tych zamówionych 14, a do 
sprzedaży 32, które też nabyte zostały:

Sprowadzone przez S tejna z Szląska: z owczarń br. Magnie, było 
sztuk 36, sprzedano 24, pozostało 12.

W  ogólności pokup na tryki w r. b. był nader ożywiony, a to w 
widocznem dążeniu powetowania strat w latach zeszłych upadkiem o- 
wiec spowodowanych, czego najlepszym dowodem było, że celniejsze 
tryki do samego końca targu znajdowały nabywców.

Ceny tryków krajowych były od rsr, 12 do rsr. 60; za jednego
jednak tryka z owczarni Skórzewskićj z Chełma zapłacono rsr. 1 8 0 .__
Saskich od 110 do 360, szląskich od rsr. 70  do 250.

Pomimo że na tegoroczny jarmark mnićj o połowę dostarczono 
wałny, jak przywożono jój przed dwoma laty i z tój połowa była zakon­

traktowaną, wszakze targ przedłużył się i trwał dni dwa nad termin za' 
kreślony; przyczyną czego były opóźnione mycie i strzyża owiec, jal 
niemniój wysokość cen w pierwszych dniach podawanych, a które je' 
dnak w dniach następnych zniżyły się i zrównały ku końcowi z Ber* 
lińskiemi.

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych materiałów#

O drzewie.
Dalsze obchodzenie się z drzewem.

(Dalszy ciąg).

Na co jakie  gatunki drzewa obrócić.

O tem moznaby powiedzieć co następuje:
1. Dzielą się gatunki porządkowego drzewa:
a) na końcówki i okrąglaki, obrobione siekierą lub toporem, do któ­

rych nakżą zwyczajne budulce, tudzież okrągłe i łupane drzewa dla 
kołodziejów i stelmachów.

b) na łupane drzewo porządkowe, do czego należą: klapki i różne
drzewo dłuższer, używane od wozowników i stelmachów.

c) na rznięte drzewo porządkowe, do czego należą: wszelkie kloce 
na deski, blocby i łaty, a nareszcie:

d) na rznięte drzewo budulcowe, do czego należą kloce na belki 
na póliny, krzyżówinę i na słupy. sa / 1

2. Tak kanciaki jak i okrąglaki, używane albo na drzewo budul­
cowe, lub tćż na drzewo porządkowe, dla wozowników i kołodziej, a o- 
brobione siekierą lub toporem, powinno mićć zdrową tkankę bez naj* 
mniejszśj skazy. Mnićj zresztą zważać na układ tkanki.

3. Na drzewo budulcowe bierze się zazwyczaj drzewo iglaste, o- 
sobliwie gdy kolce są długie, proste, grube, mocne i giętkie, gdyż tako­
we są nietylko trwałe, ale tćż zdolne do unoszenia wielkich ciężarów. 
P o d  względem dobroci jako drzewo budulcowe następują posobie: mo­
drzew, świerk, sosna, jodła. Najlepsze znów pomiędzy temi są drzewa 
które mają drobne słoje i które wzrosły na grancie suchym, a ku pó ł­
nocy zwrócone. Gdzie nie masz drzewa iglastego, można tćż użyć do 
budowli dębiny i brzóstwiny.

Na przyciesie bierze się dębina, brzóstwina a nawet i sosriina. — 
Świerczyna i jedlina zaś jest całkiem niezdatna do tego.

Na ściany zewnętrzne bierze się zazwyczaj sośninę, a na wewnę­
trzne świerczynę.

Na słupy bierze się drzewDo sośnina lub też dębina.
Poprzecze i rygle robią się zaś z drzewa sosnowego.
Na belki wziąść świerczynę lub sośninę, a dębinę gdzieby była

wilgoć.
Na podstawniki i podpory brać drzewo świerkowe i sosnowe, ale 

na kozły i krokwie tylko sosnowe.
Gdzie atoli nie możDa wybierać jakby należało, tam trzeba lię kon-



ten to w ać  d rz e w e m  tak ićm  ja k i e  w tej okolicy  rodnie.
. 4 . D rz e w o  dla w o zo w n ik ó w  i s te lm a ch ó w  je s t  albo o k rą g łe ,  a lbo  

k anc ia te .  D o  części tak ich  u w o z ó w  lub innych  n a r t ę d z i  ro ln ic z y c h ,k tó ­
re  są w y s ta w io n e  na p o tr ą c a n ie  i w s t r z ą sa n ie ,  należy b ra ć  d rz e w o :  —  

b rz ó s to w c ,  d ę b o w e ,  j e s io n o w e ,  b u k o w e  i k lo n o w e ,  jak o  'n a jw ię cć j  g i ę ­
tkości posiada jące .  D o  częśc i  innych  m ożna  użyć o lszyny, osiny , b r z e ­
ziny, lipiny lub sośn iny ,  j a k o  lżejszych i do w y ro b ien ia  ła tw ie jszych .  —  
W  ogóle p o w in n o  być  d rz e w o  do wszystk ich  części zd ro w e  i bez  skazy 
a d o  częśc1 na  m o c n e  w s trząśn ien ie  w y s ta w io n y ch ,  p ros te  i z d ro b n e m i  
s ło jam i, M ożn a  je śc inać  w czasie  gdy m a miazgę, o raz  i w tenczas  kie­
dy już jej nie ma, w szy s tk o  to je s t  jedn o .

G ra n ia te  kaw ały  należy n a ty ch m ia s t  o b łu p ie  ze sk ó ry ,  u  o k rąg ły ch  
zaś a g ru b y ch  zostaw ić  na k o ń c u  p rzynajm niej  na  cal k o ry ,  p rzez  co za- 
pobieży  się pękan iu .  D rąg i  o b ra b ia ją  zw ykle ca łk iem  z k o ry ,  zo s taw u -  

j ą c  ty lko i u  i o w dz ie  nieco ły k a .  Na sk ładz ie  najlepiej jes t  p o u s ta w ia ć  
d rąg i ,  g d y ż  na  k u p ie  leżące p ręd ze j  b u tw ie ją  lob gniją.

P ia s ty  w y rab ia ją  się z dęb iny ,  w iąziny , buczyny , brzeziny i z je ­
s ion u .  D rz e w o  na  p ia s t  p o w in n o  być bez sęk ów , lecz k r ę t e  i w z ro s łe .

Na d z w o n a  bierze  się b u czy n a ,  b rzez ina ,  tudzież klon i je s io n ,  j e ­
żeli n ie  ma ąęków  ni rdzen iu .

O sie  w yrab ia ją  z dęb iny ,  g ra b in y ,  buczy uy ,  wiąziny a n a w e t  z 
b rzeziny.

Na dyszle, law in y ,  luśuie, na d r ą ż k i  do  wszelkiego ro d za ju  d rab in  
n a  d rąg i  do  dźw igan ia ,  na g rząd z ie le ,  ha lk i  do  b ro n ,  tudzież na w sze l­
kie po zd łu że ,  na jlepsze  je s t  d rz  e w o  z m ło d y ch  brzózek , je s io n ó w ,  d ęb -  
czakó w  i b rzó s tó w ,  k tó re  w szak że  m u szą  być i p ro s te  i t>ez sęków . —  
G rządz ie l  i d rą g  d o  ro z w a rc ia  w oza m oże  być z re sz tą  nieco k rz y w y .—  
S o s n o w y c h  d rą g ó w  używ a się n a  w ie rz c h n ie  d rab in ,  ja rzm  i t. p . ,  ale 
m uszą  być b a rd z o  pros te .  D o soch  zo s taw ia ją  się s to so w n e  ko rzen ie  
p rzy  phiu.

5 . Na d rz e w a  łu p k ie  p o r z ą d k o w e  uży w a  się jedliny , dębiny lato- 
wej, buczyny, jesieniriy  i g rab iny .  D o rzeczy  i sp rzę tów  d ro b n y c h  w y ­
b ie rać  na leży  n a jz d ro w s z e  i na jm o cn ie jsze  d rzew o .  D rzew o  k tó re g o  k o ­
r a  c h r o p a w a  i g ru b a ,  b yw a z w y k le  n ie łupk ie ;  d rz e w o  zaś, k tó re  ku 
w ie rz c h o łk o w i m ie rn ie  c ieńsze ,  a rów m e w ogóle , byw a znów  łu p k ie .—  
D rz e w o  z g r u n tó w  ja ło w y ch  i s u c h y c h  j e s t  najczęściej n ie łupkie; trzeba  
je  w ięc  ciąć  w czasie miazgi i łup ać  zaraz za św ieża . D rzew o  łu p a n e  
tna p ie rw s z e ń s tw o  nad rzn ię tem , gdyż je s t  sp ręży s tsze ,  giętsze i m o cn ie j-  
sze. P rzy czyn a  tego  jes t ,  n a jp ie rw :  iż do łu p an ia  b io r ą  się pnie  w y ro -  
ślejsze i g ru b sze ,  a po tem : iż sp ó jn o ść  w łó k ien  n ie  ulega tyle n a d w e r ę ­
żeniu przy łup an iu ,  ile przy  rznięciu.

6- Na klapki w szelk iego rodza ju ,  do beczek  p rzezn aczon ych  do 
p ły n ó w , b ie rze  się dę b in a ,  do  rzeczy  su chy ch  zaś b ierze się buczyna, so- 
śn in a ,  Świercz;,na i modrzew’. U w a ż a  się p rzy tem , aby  nie pochodz iło  
d rz e w o  ż a d n e  z tęg ieg o  lub w i lg o tn e g o  g ru n tu .

7. Z łu p a n e g o  d rzew a ,  dla w o z o w n ik ó w  i s t e lm a c h ó w  p rz e z n a ­
czonego ,  używrn się dębu  na osie, szp rych y ,  s top y  p łu ż n e ,  n a  rydliska i 
w sze lk ie  tr zo n k i  d o  m o ty k  i g rac ,  n a  lady i dźw ign ie ,  a  buczy ny  ty lko 
w ra z ie  g w a ł to w n ć j  p o trzeb y  n a  osie; lecz na  rydliska  i n a  w y k ła d k i  do  

że laznych osi b a rd z o  d o b r ą  jes t  buczyna .  M łoda  b u czy n a  n ie  rd z e n n a  

i nie s ę k o w a ta  m a za lecen ie  n a  b a rk i ,  o rczy k i ,  śkręty, zedle i na trzon-  

k» do wszelkiego rodzaju porządków, jako to do dłut, strugów, m łot­

k ów  itd. G ra b in a  za leca  się Wiecćj na sam e narzędz ia  i o p ra w y ,  n p .  h e ­
bli; j e s i o n  zaś w y b o r n y  je s t  n a  d łu żsże  t r z o n k i ,  ja k ie m i są  toporzyska .

8 . Na d r z e w o  r z n ię te  p o rz ą d k o w e ,  p o w in n y  p n ie  b y ć  p ro s te  i 

b ez  w szelk ićj skazy . Z  k loców  rzn ą  się ła ty ,  desk i i b lochy, ale k lo c e  
jeżeli m a j ą  być  zda tn e  d o  rzn ięc ia ,  m uszą  być  r ó w n e ,  n ie  s ę k o w a t e i b e s  
c ie m n y c h  p rą ż e k  lub  p ie rśc ien i-  P rzy tem  jeszcze na  n a s t ę p n e  p u n k ta  
zw aża ć  na leż y :  D e s k i  ze  sam ego  rdzen ia  są  w p ra w d z ie  na jm o cn ie jsze
a lb o  za to  n a jb a rd z ić j  też pękają ;  d esk i  zaś z b o k ó w  są  rz n ię te i  Gzenz 
p ro bn ió j  m a  b y ć  d rz e w o  po rzn ię te ,  tćm  zd ro w sze  musi być .  D esk i c ie n ­

k ie  p o w in n o  się r z n ą ć  od b rzeg u ,  a  g ru b e  ze ś r o d k a  d rz e w a  w sze lk ieg o  
W  ogóle n ie  źle j e s t ,  z  j e d n e g o  k loca  w y rż n ą ć  k i lk o ra k ie  d esk i  co  do  
g ru b o śc i .  C h c ą ć  w y rż n ą ć  z k lo c ó w  calce, póliny , lub k rzy żo w in ę ,  p o ­

trzeba ,  aby k lo ce  były  ró w n e  i p ro s te ,  o raz  bez  szazy .  J a k i e  g a tu n k i  

d rzew a  są  do  te g o  na jlepsze ,  to  zależy od  m ocy  i t rw a ło śc i ,  kon ieczn io  
im  p o trzeb n ó j ,  a p o te m  o d  miejsca  gdzie  m ają  być  użyte .

(Dalszy c iąg  n a s tąp i)

R O Z M A IT O Ś C I.

K a p o j e  u p a j a j ą c e .

(Dalszy ciąg).

( P a t r z  N r .  67 ) .

Chłodzeniem s p r o w e s z a  się w a rk ę  d o  tem p e ra tu ry  w jak ió j  ma f e r ­

m en to w ać :  p iw o  m o c n e  zw ykle  do  + 6— 8° R . ,  p iw o  zw y cza jn e  d o  
■+• 1 5  — 2 0 °  R .  P ró c z  teg o  u w aża  się na  te m p e ra tu rę  p iw nicy  i s to su je  
się do  nićj s to p ień  o c h ło d ze n ia .  W  czasie tój czynnośc i paru je  jeszcze 
*/«. d o  Y, części w o d y  i o p a d a ją  męty i p y ł  p o ch o d zą cy  z chm ielu , —  
W a r k a  c h ło d u ie  lepiej n a  w iosnę  i w  jes ien i niż  w  zimie, gdyż w  tój o -  
s ta tn iej p o rz e  jes t  w p ra w d z ie  po w ie trze  z im ne ,  ale w ilgo tn ie jsze  niżeli 
n a  w io sn ę .  W  lecie ro b i  się w a rk ę  zazwyczaj w  dzień, a ch ło d z i  się j ą  
w w iecz ó r  lub w nocy .  Najlepszy ch ło d n ik  (kilsztok) jes t  że lazny, gdyż  
och ład za  n ie ró w n ie  sp iesznie j ,  a choć fa rb u je  z p o c z ą tk u  w a rk ę ,  n iecz y ­
s tość  ta o p a d a  n a s tę p n ie  w  czasie  fe rm en tac j i ;  u su w a  się zaś o b a w ę  z a ­

kw aszen ia  śc ian ,  z k t ó r ą  za w sze  walczyć trzeba  w c h ło d n ik a c h  d r e w n ia ­
nych. W  r ó w n y c h  zu p e łn ie  oko liczno śc iach ,  o c h łó d ła  w a rk a  n a  c h ło ­
d n iku  ż e lazny m  w p rz e c ią g u  9  godz in  do  + 6° R. n a  d r e w n ia n y m  zaś 
w 11 godz in  do  -{78° R

W  C z e c h a e h  i B aw arji  d a ją  0 , 4 — 0 , 6 °/0 d rożd ży  do  w arb i spasz* 
1 czonćj ,  w  A nglji  0 , 2 5 — O ,lO ° /0. W  kilka godz in  po  zap ra w ie n iu  d r o ­

żdżam i mąci się w a rk a ,  p o w s ta je  szum ienie  p iany  i d o b y w a ją  się d r o ż ­
dże  w ierzchnie .  W  2 4  god z in  a najdalć j za $  dni kończy  s ię  z w y k le  
p ie rw sza ,  g w a ł to w n a  fe rm en tac ja ,  a n a s tęp u je  s p o k o jn a ,  k tó r a  t r w a  tak  

d ług o ,  d o pó k i  ty lko  is tn ieje  sprzy ja jący  je j  s to su n e k  c u k ru  d o  ro z p u s z ­

czoneg o  w p ły n ie  fe rm en tu .  P iw o  łekk ie  je s t  w 5  d o  6 dn i  po  p ie rw -  

szćj fe rm e n ta c j i ,  m o cn e  w dni na jm nie j  1 4  a n ie k ie d y  w  m ies iąc  d o p ie ­

r o  zda tn e  i p rzy jem n e  do  picia. A ng ie lsk ie  p iw a  i p o r t e r y  p o t r z e b u ją  

najczęściój n ie ró w n ie  d łuższego  jeszcze  czasu: z a p ra w io n e  w ie lką  ilością 

chm ie lu  i obfi te  w cukier piwne warki angie lsk ie  nie p rz e b ie g a ją  pierw­
szej fermentacji przed^upływem kilku miesięcy. Zazwyczaj piją w A a -



glji półroczne a sprzedają za granicę roczne i dwuletnie.
P iw o składa się z wielkićj ilości wody(*mniejtsój alkoholu i kw a­

su węglowego, a p ró c z  tego z olejku wonnego chmielowego, z cukru, 
gummy, goryczy cbmielowćj,Y kwasów, mianowicie nieco octowego, i 
w  mniejszćj jeszcze ilości innych kwasów niepołączonych. Prócz tego 
zawiera nieco isto t azotnych i soli mineralnych. W  dobrych lekkich a 
czystych piwach wynosi ilość nieulotnych części około 4 % , w ciężkich 
i bawarskich d o  14o/0; w piwie niemieckićm i ciemnem bliskiem odcie­
n iu  czarnego, M u me zwanćm, znalazł Johnston stałych części blisko 39 

e/#. W  ogóle piwa źle wyfermentowane są gęściejsze i gatunkow o 
cięższe, niżeli piwa czyste i zawierające mało cukru i gummy a więcćj 
alkoholu i kwasu węglowego.'

W  elu fale, angielskie piw o), z słynnej 
fabryki Barclaya w Londynie, znale­
ziono na 100 części piwa . . .

w porterze angielskim ,  ».
w  belgijskich piwach .  ,
w bawarskićm b o c k b i e r  ,  
w czeskich piwach (w przecięciu z 13

g a t u n k ó w .........................................
Drożdże niewypłókane wodą są osadem mało rozpuszczalnym w  

w odzie, a mnićj jeszcze w alkoholu i kwasach. Sm ak ich jest gorzki, 
w oń właściwa i przyjemna, barwa szara, a działanie chemiczne na błę­
kitny papier lakmusowy podobne do kwasów. W ypłókane drożdże 
przedstaw iają się gołemu oku jako mączka, a pod mikroskopem jako 
rzeczywiste komórki roślinne. Ciepło wyżćj 60 stopni R. i wszystkie 
przetw ory chem iczne, któremi rośliny zatrufe być mogą, działają zabi- 
jająco na roślinę dróżdżową* W zrasta ona i rozmnaża się nadzwyczaj­
nie szybko w płynach fermentujących, kosztem ciał azotnych p o d e  
bnych do białka; zmniejsza się zaś i słabnie w braku tychże np- w czy 
stym rozczynie cukrowym.

(Dokończenie nastąpi).

Kwasu
węglo­ Stałych A lko­
wego części holu
0 ,15 6,12 6,39
0,18 5,98 6,11
0,12 3,84 4,20
0,18 7,48 4,70

0,41 4,90 2;42

H A N D E L

Gdańsk 30 S i e r p n i a  1855—  Skutkiem  zm niejszonych do­
wozów ta rg i angielskie w ciągu tygodnia  podniosły się o 3 do 4  szyi 
na  krajow ej pszeDicy a i na zagranieznem  ziarnie podobnąż notow a­
no poprwwę. D ow ozy były szczupłe i to  głównie św ieżego ziarna, któ­
re g o  gatunek  i w aga najrozm aiciej przedstaw iały się, ta k  ż e  o w ypad­
k u  zbiorów  żadnej nie można było uform ow ać opioji. Żniwa w polu • 
dniowej i środkow ej A nglji postępują. W  prow incjach północnych 
zaledw o w przyszłym  m iesiącu się zaczną.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu.
P s z e n i c y ,  J ę c z m .  O w s a ,  Ż y ta  B o b u  S ie m .  l n i a n .  Mąki

G rochu  R z ep .  c e n tn .

z k r a j u . . .  5 ,973  306 5 ,833  —  517 — 30 ,5 3 0
2 zagran icy  4,665 —  5,397 — 20  11,632 22,501

W  N iderlandach i Anglji ceny poprzestaw ały p rzyb ierać. O brót 
w szakże by ł ograniczony bo po obecnych notow aniach spekulanci nie 
śm ieją wdawać się w in teresa i ruoh ty lko  w gran icach  konsum eji się 
zam yka.

Na naszej giełdzie mato tzansakcji przyszło' do skutku głów nie 
z powodu iwygórowanych żądań, a w części z b raku  rozkazów  s Ao- 
glji. Cały ob ro t ograniczy! się się da  176 łaast. pszenicy, 16 łasM. 
ży ta  i 15 rzepaku.

P łacono  z a la s z t W agi Holi. 
Pszenicy . . . .  od 125 do 130 

!> i, ,, 130— 132
ż y t a  „  118— 119
R żepak

Kor. W ar

R sr. K o. R sr. Ko..
8 17 y ,  8 8 7 7 ,
9 20  9 6 0 %
6  3 1 7 , 6 43
9 66  9 8 3 7 ,

Guld. Prus- 
7 2 5 -  800 
830  - 8 6 5  
5 6 0 — 570 
8 7 0 — 885

Czas mieliśmy prześliczny i żniwa ozime prz stałej pogodzie da­
ły  się skończyć.

Toruń. Wijciągu tygodnia przebyło pszenicy łaszlów 139/ sie- 
mienia lnianego 6 6 , rzepakow ego 162, belek dębow ych 3364, sosno­
wych 17871, łoju ento. 837, potażu 121, konopi 2601, oleju konopne­
go 199, m ydła 44, kości 738, żelaza c. 382.

Kursa zamian: Londyn 198*/^ Hamburg 44«/t , Paryż 797#
Alexander Makowski et comp.

W u p ły n io n y in  ty g o d n iu  s p r o w a d z o n o  do W arsz aw y  (p ró c z  te g o  co w sp i  
ch rzacb  z n a jd u je  się)-, ży ta  c z e tw  e r t i  181, Pszen icy  cze t ,  1236, Jęczm ien ia  cze 
277 O w s a  cze .  1306,  G ro ch u  c z e t .  61 ,  G ryk i  czet .  9 6 ,  Kaszy jęczm ienne j  cze t  
16 Kartofli  906, Siana p u d ó w  13,537, S ło m y  p u d ó w  4485.

KU R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

Dnia 23 Sierpnia  (4  W rześnia  1855 roku
ŻĄDAJĄ
Rs. | kop,

DAJĄ

R t .  | kop;

M O N E T Y .
P ó ł - I m p e r y a ł y ..............................................................................................5
H o l le a d e r s k ie  d u k a ty  n o w e .............................................................3

P A P I E R Y .
Obligi s k a rb o w e  4 - p r o c .  za 100 rs. o p ró c z  k u p o n u  . . .  81
Lis ty z a i t .  b ia łe  II o k r e s u  ( o p ro c z  k u p o n u )  za  100 z ł .  . . 1 !

, ,  „  „  III  „  , ,  , ,  za  15 rs • • 1 .
„  - „  S e ry e  w y l o s o w a n e .......................................—

O b l ig a c j e  c z ą s tk o w e  na  500 z ł .  o p ró c z  k u p o n u  . —
C e rty f ika ty  B anku  lit. B. na  200  z ł .  bez  p ro c e n tu .  , . . —
D o w o d y  Kom. C e n tr .  L ikwid. za  100 z ł .....................................
N o w a  ro sy j sk a  p o ż y c z k a  z r. 1854 o p ró cz  k u p o n u  

W  E X L E .
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H am burg  300 BMk. 
Londyn  1 fu n t  s terl .  
P e t e r s b u r g  100 rs .

W i e d e ń  150 z ł r .  
W r o c ła w  100  t a l .

. 2  m. . .
2  m. . . . . .  —

e 2  Rh. , .
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I m . . .
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W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  od O b l ig o w  s k a r b o w y c h  r 1 t o p .  6 6 * 3  

, ,  „  , ,  o d  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop .  11V*
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . '  1 kop, 93*/,a

W  d r u k a rn i  J .  U n g e r .  W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W  W a r s z a w i e  d n i a - 2 4  S i e r p n i a  ( 5  W rześn ia )  1855 r o k u .  — S ta r z a y  C e n z o r ,  s e k r e t a r z  k o le g j a ln y ,  T. H e r U


